
OMÓWIENIA I RECENZJE 155

naocznych, sama zaś śmierć i stwierdzenie nienaruszonego dziewictwa w oparciu 
o dokumenty i badania biegłych. Zamieszczone w aneksie protokoły badań doczes
nych szczątek Błogosławionej, ekspertyzy biegłych lekarzy, geologów, leśników, 
listy świadków świadczą o rozległości i rzetelności przeprowadzonych badań. Udo
kumentowanie zaś kultu prywatnego, który w tym wypadku stanowi dodatkowy argu
ment potwierdzający opinię męczeństwa Karoliny, zostało zawarte w IV rozdziale 
omawianej pracy.

Praca ks. J. Białoboka jest nie tylko dziełem naukowym i niezmiernie przydat
nym dla wszystkich, którzy zamierzają rozpocząć lub już prowadzą proces kanoni
zacyjny, ale także dla nas wszystkich, gdyż ukazana postać bł. Karoliny Kózkówny 
jest bardzo aktualna dla dzisiejszych czasów. Ojciec Święty powiedział na uro
czystości jej beatyfikacji: „Czyż Święci są po to, ażeby zawstydzać? Tak. Mogą być 
i po to. Czasem konieczny jest taki zbawczy wstyd, ażeby zobaczyć człowieka w ca
łej prawdzie. Potrzebny jest, ażeby odkryć, lub odkryć na nowo właściwą hierarchię 
wartości. Potrzebny jest nam wszystkim, starym i młodym. Chociaż ta młodziutka 
córka Kościoła tarnowskiego, którą od dzisiaj będziemy zwać błogosławioną, swoim 
życiem i śmiercią mówi przede wszystkim do młodych. Do chłopców i dziewcząt. 
Do mężczyzn i kobiet”

Reasumując stwierdzić należy, że praca ks. J. Białoboka należy już do nowego 
rodzaju hagiografii, gdzie realizm życia Błogosławionej jest ukazany na tle głębo
kiego przygotowania do męczeńskiej śmierci, gdzie piękno duszy polskiej wiejskiej 
dziewczyny, ukształtowanej przez wiarę i pobożność ludową jest opisane pięknym 
językiem literackim, i jednocześnie precyzja pojęć procesu kanonizacyjnego zbiega 
się z rzetelnym zestawieniem faktów. Taka biografia zawiera w sobie aspekt histo
ryczny, psychologiczny i teologiczny. Tego rodzaju prace nie odstręczają ale za
chwycają osobą świętego. W kontekście zachęty Ojca Świętego Jana Pawła II wy
rażonej w liście apostolskim Tertio millennio adveniente i bulli otwierającej Rok 
Jubileuszowy z 29 XI 1998 r. Incarnationis mysterium, aby gromadzić świadectwa 
męczeństwa XX wieku i ukazać je światu jako dowód świętości Kościoła, praca 
ks. J. Białoboka staje się aktualną odpowiedzią na to wezwanie.

Ks. Henryk Misztal
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Ronald G. R o b e r t s o n ,  Chrześcijańskie Kościoły Wschodnie, tłum. K. B i e la w -  
sk  i, D. M io n s k o w s k  a, B .G ie r s z e w s k a ,  Bydgoszcz: Homini 1998, s. 282.

Jedyną z cech charakterystycznych współczesnego życia Kościoła jest niewąt
pliwie wyjątkowe zainteresowanie tradycją chrześcijańskiego Wschodu, które -  po
dobnie jak w Średniowieczu -  jest przeżywane pod hasłem: Orientale lumen. Przy
czyniła się do tego niewątpliwie postać papieża Jana Pawła II, często określanego 
jako „Papież ze Wschodu” (jakkolwiek nie jest to właściwe, a sam Papież woli na
zywać siebie „Papieżem słowiańskim”), a jeszcze bardziej jego działania, w których 
ukazał na nowo wielką Tradycję chrześcijańską, jaka rozwinęła się na Wschodzie 
i jaka tam wciąż, mimo bardzo trudnych warunków kulturowych i politycznych, żyje
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i rozwija się. Nie bez znaczenie są osobiste zachęty Papieża, jakie kieruje do ośrod
ków teologicznych i bezpośrednio do samych teologów w rozmowach z nimi. Po
dobne „wschodnie” ożywienie zauważa się również w Polsce, a jego protagonistów 
można znaleźć w różnych wspólnotach chrześcijańskich, bez względu na ich „kon
fesję” Chodzi w końcu o jedno -  o zachowywanie i strzeżenie Tradycji apostolskiej, 
w czym nie jest obojętny fakt, że większość Apostołów została przecież na Wscho
dzie.

Dla tych, którzy chcą zainteresować się chrześcijańskim Wschodem wielką po
mocą będzie sygnalizowana tu książka Chrześcijańskie Kościoły Wschodnie, będąca 
dobrym przewodnikiem do zapoznania się ze strukturą Kościołów wschodnich, z ich 
historią i stanem aktualnym (zawiera dane dotyczące lokalizacji, stolicy, głowy, 
liczby wiernych poszczególnych Kościołów wschodnich). Czymś, co zauważy czy
telnik książki, będzie na pewno wielka różnorodność Kościołów wschodnich: Orien- 
talis varietas i ich bardzo złożona historia.

Zwracając uwagę na wartościowy przewodnik po chrześcijańskim Wschodzie, 
nie można oczywiście nie zauważyć jego braków, do jakich należą łatwo rzucające 
się w oczy błędy w zastosowanej terminologii -  wystarczy wskazać na zastosowane 
pojęcie „namiestnika” Kościoła, zamiast „głowy”, czy też „siedziby” zamiast „sto
licy” Te błędy świadczą między innymi o tym, jak mało znana jest problematyka 
wschodnia w Polsce, która często jest przedstawiana jako możliwy „pomost” między 
Wschodem i Zachodem. Niestety, jest to zazwyczaj tylko zwrot retoryczny. By za
tem móc spełnić rolę „pomostu”, musimy najpierw sami uzupełnić braki, jakie posia
damy odnośnie do znajomości Tradycji wschodniej i jej umiłowania. W omawianej 
publikacji byłoby również bardzo użyteczne wykorzystywanie tłumaczeń dokumen
tów uzgodnień ekumenicznych, które -  jakkolwiek posiadają jeszcze braki -  wyra
żają pewną ogólnie przyjmowaną terminologię. Chodzi o to, by uniknąć nieporo
zumień. Jest na przykład nie do przyjęcia, aby czytając opracowania dwóch różnych 
autorów, którzy mówią o tym samym dokumencie, znajdować jego różne tytuły, 
a w wyjaśnieniach i komentarzach różne podstawowe pojęcia. Jeśli chodzi o termi
nologię eklezjologiczną, to przestańmy się bać na przykład mówić o Kościele jako 
„komunii”, skoro jest to podstawowe pojęcie eklezjologii soborowej oraz dialogów 
ekumenicznych. Być może „światło ze Wschodu” doda nam w tym odwagi.

Ks. Janusz Królikowski
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Cornelio F a b ro ,  Introduzione a san Tommaso. La metafìsica tomista e il pensiero 
moderno, Milano: Ares 19972, s. 336.

Cornelio Fabro, zmarły w 1995 r, włoski filozof, należał między innymi do naj
bardziej autorytatywnych interpretatorów świętego Tomasza z Akwinu. Miałem szczęś
cie wysłuchać jeszcze kilku jego wykładów na temat Akwinaty. Oprócz autorytatyw
nych interpretacji mistrza filozofii i teologii chrześcijańskiej był u C. Fabro „święty 
gniew” wobec wszystkich, którzy usiłowali obniżyć wartość myśli tomistycznej. Gdy 
nie wiedziałem jeszcze, z kim mam do czynienia, zapytałem go naiwnie, czy nie


